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Od czwartku dnia 9-go stycznia do niedzieli 
Na scenie

Gościnne występy po dłuższym pobycie w Rosji 
pieśniarki polskiej p. IWATAŁJ1
udział biorą również: A. Ordonówna — piosenki, J Klnt- 
zel—śpiew, E. Żebrowski—deklamacja, 111. Rereśnie- 
wicz—Monologi, kuplety, E. Śnieżko i J. Pawłowski

I B. Paschalski odtańczą llarsz koalicyjny.

12-go stycznia włącznie.
Na ekranie

„Rozdarta dusza*1
dramat w 5-ciu wielkich częśoiach w roli 

i głównej Fern. Andra.

Szczegóły w programach. Zarząd.Zmiana programu w Poniedziałki i Czwartki.
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SKARB zasobny — to w chwili o- 
becnej cała siła Państwa

Polskiego. Od tego zależy nasza przyszłość, ład
i porządek w kraju.

OJCZYZNA wzywa Was!
Kupujcie Polską Pożyczkę Państwową.
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Opinja narodowa staje się coraz 
bardziej jednolitą. Przeszedłszy 
różne odchylania w tą lub inną 
stronę podczas kilku lat wojny, o- 
becnie nabiera zwartości i zwraca 
się w jednym kierunku. Hasłem, 
łączącym dziewięć dziesiątych Po* 
laków, jest hasło zjednoczonej Pol* 
ski z własnem wybrzeżem morskim 
i portem w Gdańsku, jest podpo­
rządkowanie w obecnej przełomowej 
chwili interesów stanowych i klaso* 
wych interesom i narodu i państwa 
polskiego. Pozatem jednomyślność 
panuje też co do tego jaką powin­
na być polityka sagraniczna — 
wszyscy widzą konieczność ścisłego 
sojuszu z państwami koalicji, któ­
rej zwycięstwo przynosi nam oswo­
bodzenie z pruskiej niewoli.

Poza społeczeństwem stoi tylko 
jedna partja — to P. P. 8. ze 

swojemi ekspozyturami chłopskiemi 
i inteligenekiemi — stronnictwem 
Thugutta i Str. Niezawisłości Na­
rodowej. Te ugrupowania jedynie 
przeciwstawiają się obecnie całemu 
narodowi. One, wraz z rządem, 
który jest ich przedstawicielem, po­
stawiły swój interes partyjny i kla­
sowy przed interesem narodu i chcą 
rządzić nawet ze szkodą państwa 
polskiego.

W skołataną walkami partyjńemi 
i rozterkami wewnętrznemi duszę 
narodu wstępuje otucha. Naród 
spostrzega, że stronnictwa stojące 
na gruncie narodowym dążą do 
porozumienia i widzi, że porożu - 
mienie to jest coraz bliższe. Już 
nie tylko mówi się na drodze ku 
konsolidacji, mamy jeden fakt zna­
mienny, jest nim oświadczenie wszy­
stkich stronnictw narodowych, które 
ukazało się w dn. 20-go grudnia, 
a które choć w tej formie pragnie 
dać wyraz naszemu narodowemu, 
przyjaznemu dla koalicji stanowi­

sku, czego rząd polski do dziś dnia 
nie uczynił.

Krok dalej na drodze do tego 
porozumienia doprowadzić może do 
takiej konsolidacji jaka zapanowała 
w Galicji, a która ma swój wyraz 
w Komisji Rządzącej, łączącej naj- 
różnolitsze stronnictwa, wraz z so­
cjalistami, którzy tam jakoś nie 
wymagają dla siebie wyłączności i 
dyktatury.

Drugą konsolidacją, i drugim wy­
razicielem woli narodu jest poznań­
ska Rada Ludowa. Te dwie insty­
tucje powstałe na tle porozumienia 
i podporządkowania interesów partji 
i klasy interesowi narodowemu, 
napróżno szukały odpowiednika dla 
siebie w dawnym zaborze rosyjskim. 
W rządzie obecnym, który winien 
być przedstawicielem interesów pań­
stwa polskiego, znaleźć równorzęd­
nej nawet za sobą jednostki nie 
mogły. Dlatego też ujawniać się 
poczęła między niemi coraz większa 
rozbieżność i zamiast zbliżenia po­
wstawał coraz większy rozdział.

Nic dziwnego, nikt nie miał o- 
choty kompromitować sprawę polską 
i siebie wspólnie z obecnym gabine­
tem. To też odezwę grudniową 
społeczeństwo przyjęło, jako pierw­
szy wyraz konsolidacji, poczynającej 
się poza obecną partją rządzącą, i 
jako dalszy jej wyraz pragnęłoby 
widzieć powstanie jakiejś formy sta­
łej tej konsolidacji, jakiejść insty­
tucji, któraby połączyła w sobie 
wszystkie ugrupowania i podała rę­
kę Komisji Rządzącej w Krakowie 
i Radzie Ludowej w Poznaniu.

Obecny rząd jest skompromito­
wany, poza nim dokonywują się fa­
kty najważniejsze, poza nim roz­
strzyga się sprawa polska, a on 
odgrywa, albo rolę spóźniającego 

się albo przeciwnego zasadniczo 
wszelskim poczynaniom, dążącym do 
j aknaj pomyślniej szego rozwikłania 
zagadnień nowobudującego się pań­
stwa polskiego

Poznańskie przez dwa miesiące 
pragnęło, aby gabinet zrekonstruo­
wał się i poparł żywiołowy ruch 
ludowy zaboru pruskiego, odpowie­
dziano mu z obozu socjalistycznego 
obelgą, że widać nie jest godne na­
leżeć do państwa polskiego jeżeli 
podporządkowanie się swoje obec­
nemu rządowi warunkuje jego re­
konstrukcją. Rząd nie rozumiał 
dążeń ani chłopa, ani robotnika 
polskiego z zaboru pruskiego. Sa­
morzutnie więc powstał ruch zbroj­
ny w Poznańskim, o którem nic 
gabinet p. Moraczewskiego nie wie­
dział i samorzutnie uwalnia i jed­
noczy Polskę. Zasługą rządu obec­
nego jest chyba to tylko, że dzieje 
się to dopiero dziś, gdy mogło być 
dokonanem już dawno. Uwolnienie 
Poznańskiego i przyjazd Paderew­
skiego wysuwają kwestję konsolida­
cji i porozumienia coraz silniej. 
Stronnictwa polityczne muszą do 
niej dążyć, bo tego wymaga od 
nich cała opinja narodowa, która 
prze ku porozumieniu.

Rząd obecny winien zrozumieć, 
że jego własna działalność i stano­
wisko usunęły go w cień, że stoi 
on całkowicie poza narodem. Obec­
nie powinni przyjść nowi ludzie i 
naprawić zło, które on swoim upo­
rem i bezmyślnością wyrządził 
Polsce.

Oby to się stało jaknajprędzej.
*

Artykuł powyższy pisany był 
jeszcze przed zamachem stanu w 
Warszawie i przed ogłoszeniem 
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Odezwy do Narodu Polskiego przez 
poznańską Naczelną Radę Ludową, 
wzywającą do utworzenia Naczelnej 
Rady Ludowej Narodu Polskiego. 
Pomimo to uważamy, że nic na ak­
tualności swej artykuł ten nie stra­
cił, owszem wypadki ubiegłe wyka­
zują tem większą potrzebę powsta­
nia natychmiastowego instytucji, re­
prezentującej wolę narodu, aby uni­
knąć na przyszłość różnych zama­
chów stanu. Drogę praktycznego 
załatwienia tej sprawy wytknęła 
Rada Ludowa z Poznania.

Wierzymy, że całe społeczeństwo 
i wszystkie stronnictwa polityczne 
tę myśl podejmą i wcielą w czyn.

Kronika polityczna.
W dniu 8-go b. m. o godz. 6 i pół 

wiecz. przyjechali do Warszawy z Po­
znania dr. Kryśkiewicz, prezes Naczel­
nej Rady Ludowej poznańskiej i d-r. 
Seyda z Poznania. Zaraz po przyjeździe 
panowie ci udali się na naradę do I. 
Paderewskiego, z którym konferowali 
czas dłuższy. Przypuszczać należy, iż 
przyjazd ten jest w związku z odezwą 
poznańskiej Naczelnej Rady Ludowej do 
narodu polskiego.

*
W dniu 8-go b. m. złożyła I. p. Pade­

rewskiemu wizytę amerykańska misja 
żywnościowa wyrażając mu swe uznanie 
i ścisłą łączność swej akcji w Polsce 
z jego osobą.

♦

W dn. 8 b. m. odbyła się konferencja 
przedstawicieli tych wszystkich stron­
nictw, które podpisały znaną deklarację 
z d. 20 grudnia r. z. Przedmiotem ob­
rad było zaproszenie poznańskiej rady 
naczelnej ludowej do utworzenia rady 
naczelnej wszechdzielnicowej. Wszyscy 
uczestnicy konferencji jednogłośnie oś­
wiadczyli, że uważają udział Króleetwa 
Polskiego w radzie za konieczny, przy- 
czem zaznaczono, że dla dobra narodu 
pożądanem jest, aby do rady weszli tak­
że przedstawiciele tych stronnictw, które 
reprezentuje obecny rząd, a więc P.P.S.

Na konferencji wybrano komisję, 
złożoną z trzech członków. Komisja o- 
trzymała mandat zwrócenia się do Pa­
derewskiego z oświadczeniem gotowości 
stronnictw skonsolidowanych do możli­
wie najdalej idącego kompromisu ze 
stronnictwami rządowemi oraz do upro­
szenia Paderewskiego o ujęcie w swoje 
ręce dzieła utworzenia jedności naro­
dowej.

Członkowie komisji pp.: Jan Dąbski, 
Chądzyński i Tallen-Wilczewski zaraz 
po konferencji udali się do Paderew­
skiego i zokomunikowali mu uchwałę 
stronnictw skonsolidowanych. Paderew­
ski podjął się kontynuowania dalej ini­
cjatywy stronnictw pomienionych, gdyż 
doprowadzenie do zgody w narodzie 
uważa za najważniejsze swoje zadanie.

Chwila obecna jest tym ostatnim mo­
mentem do skonsolidowania się narodu 
i wydobycia wszystkich sił, potrzebnych 
do ratowania ojczyzny zewnątrz i we­
wnątrz,

Z zgodą kom. Piłsudskiego Paderew­
ski podjął się misji zjednania stronnictw 
lewicy dla idei naczelnej rady narodu 
polskiego w t;em znaczeniu, aby przed­
stawiciele P. P. S. i grupy ludowej p. 
Thugutta weszli do rady.

W tym celu będzie pertraktował Pa­
derewski z przedstawicielami tyeh stron­
nictw.

Walka z bolszewizmem nad Renem.
Władze francuskie w Strassburgu 

aresztowały i osadziły w forcie Tann 
pod Strassburgiem 12 niemieckich agi­
tatorów socjalistycznych lewicy. W in­
nych fortach pomieszczono nieznaną bli­
żej liczbę innych działaczy z grupy 
Spartakusa, pomiędzy nimi posła parł. 
Boeble.

Z powodu tego przedstawiciel niem. 
na konferencji rozejmowej w Spaa zgło­
sił protest. Krok ten pozostał bez skut­
ku wobec stwierdzonej winy aresztowa­
nych, jako niebezpiecznych dla spokoju 
publicznego.

Spartakowcom grozi klęska.
„Generalanzeiger® donosi: Dziś wcze­

snym ranem od Hellenśee nadeszły w 

zwartych formacjach wojska wierne rzą­
dowi i wśród gwałtownego grzechotania 
karabinów maszynowych wkroczyły do 
miasta, powitane przez mieszkańców z 
prawdziwem uczuciem ulgi.

W tej chwili wojska te pracują nad 
odebraniem grupie Spartakusa gmachów 
obsadzonych bezprawnie. Kancelarię 
państwową zdobyły wojska rządowe z 
powrotem.

Zdobycie Inowrocławia.
Inowrocław po zaciętej walce został 

zajęty przez Polaków. Było wielu zabi­
tych i rannych. Dworzec kolejowy bra­
no szturmem, który przypuszczano sie­
dem razy. Przy zdobywaniu koszar woj­
skowych po stronie polskiej walczono 
na bagnety z powodu chwilowego braka 
amunicji w tym miejscu.

Zamach na Kramarza.
Doniesienie Biura czeBko-słowackiego 

z d. 7 b. m.:
Dziś popołudniu wykonano zamach na 

prezydenta ministrów Kramarza.
Gdy Kramarz opuścił swój salon w 

prezydjum rady ministrów w Hradczy- 
nie, aby się udać na obiad i zatrzymał 
się na korytarzu, rozmawiając z cze­
skim art. malarzem Karolem Lengerem, 
młody człowiek strzelił do Kramarza z 
tyłu z rewolweru. Strzał chybił. Kuła 
odbiła się od drzwi naprzeciwległych. 
Kramarz zwrócił się do sprawcy zama­
chu, a ten w tej samej chwili dał dru­
gi strzał. Kula trafiła Kramarza w pra­
wą pierś, jednakże utkwiła w notatni­
ku, który Kramarz miał w prawej kie­
szeni.

Napastnika natychmiast ujęto. Jest to 
młody człowiek, który — co od kilku 
dni zauważono w Hradczynie — starał 
się kilkakrotnie o audjencję. Nazywa się 
Alojzy Śt stny, urodzony dnia 8 lipca 
1901 w Winohradach. Należy do cze­
skiej partji socjalno demokratycznej.

Koalicja rozpoczyna akcję wojenną 
przeciwko bolszewickiej Rosji.
„Times* donoszą, że między koalicją 

a Stanami Zjeduoczonemi doszło do po­
rozumienia co do akcji mającej na ce 
lu przywrócenie porządku w Rosji. 
Akcja wojenna ma się rozpocząć jeszcze 
podczas bieżącej zimy. Zarówno Wilson, 
jak prezydenci ministrów państw koali­
cyjnych zdają sobie sprawę z tego, że 
ustalenie pokoju wszechświatowego bez 
przywrócenia stosunków normalnych w 
Rosji jest rzeczą niemożliwą.

” ZJAZD
Zjednoczenia narodowego.

W dniu 5 i 6 b. m. obradował w 
Warszawie zjazd delegatów Zjednocze­
nia Narodowego. Na zjeździć tym było 
obecnych trzysta kilkudziesięciu dele­
gatów Zjednoczenia ze wszystkich po­
wiatów Królestwa i Galicji, przeważnie 
włościan (ale tych prawdziwych, nie ro­
bionych dla parady włościan polskich), 
robotników, nauczycieli ludowych, pisa- 
rzów gminnych i t. p. Po licznych prze­
mówieniach zjazd uchwałił następujące 
rezolucje:

I. Zważywszy iż rząd p, Moraciew- 
skiego po dwumiesięcznem istnieniu 
zdążył doprowadzić kraj do stanu zupeł­
nej anarchji we wszystkich gałęziach 
gospodarki narodowej, a przede wszy st- 
kiem w administracji politycznej, woj­
sku, aprowizacji, służbie bezpieczeń­
stwa publieznego, bezczynnością a na­
wet w pewnym kierunku zachętą roz- 
pasał walkę klasową do granic w pań­
stwach kulturalnych niedopuszczalnych, 
zaś agitacją, spowodowaną przez swych 
zwolenników, a niekiedy i własnych 
urzędników, dobija ostatecznie przemysł 
i rolnictwo w kraju.

Zważywszy iż rząd p. Moraczewskie- 
go wbrew woli powszechnej i opinji 
narodu nie zdołał dotychczas nawiązać 
stosunków przyjaźni do państw koali­
cyjnych, a w stosunku do państw roz­
biorowych nie zdobył się na jasne zde­
klarowanie słusznych i nieprzedawnio- 
nych praw naszych, a nawet dopuścił 
się w dekretach swych i oświadczeniach 
jawnej i dobrowolnej rezygnacji.

Zważywszy, że rząd p. Moraczewskie­
go przez niedołęstwo, graniczące ze 
złą wolą, zaniedbał obrony granic 

i ochrony ludności przed nasowem 
mordowaniem przez bandy bolszewickie 
i ukraińskie, zważywszy, źe rząd p. 
Moraczewskiego pomimo wyciągniętej 
dłoni wszystkich stronnictw ze wszyst­
kich dzielnic Polski odrzucił katego­
rycznie żądanie rekonstrukcji gabinetu, 
pozostając nadal na wysługach jednej 
partji socjalistycznej, zważywsy jednem 
słowem, że w chwili niezwykłej wagi 
dziejowej rząd ten uczynił wszystko, 
aby zaprzepaścić sprawę polską, w 
oczach świata naród polski skompromi­
tować, a siły jego rozstroić i doszczętnie 
osłabić zjazd Zjednoczenia narodowego 
uchwala:

1) Żądać od dzisiejszego rządu na­
tychmiastowego ustąpienia.

2) Wezwać zarząd stronnictwa do 
prowadzenia nadal akcji wspólnie ze 
wszystkiemi stronnictwami polskiemi, 
zmierzającymi do stworzenia Rządu 
Narodowego z pominięciem obecnego.

3) W sejmie Konstytucyjnym posta­
wić wszystkich ministrów gabinetu dzi­
siejszego w stan oskarżenia, jako tych 
co ciężko zaszkodzili Ojczyźnie.

II. Za najpilniejsze zagadnienie bie­
żące uważa zjazd Zjedn. Nar. natych­
miastowe przystąpienie do tworzenia 
w drodze poboru potężnej armji naro­
dowej, a to w przewidywaniu, że w 
najbliższym czasie Polska własnemi si­
łami będzie musiała podjąć wojnę cięż­
ką i długą z armią rosyjskiej republi­
ki bolszewickiej, usiłującej zalać kraje 
do Polski ciążące, a nawet ziemie 
rdzenne polskie; obecnie toczone walki 
u granic wschodnich uważa zjazd za 
zwiastuny tej wojny i wyraża nadzieję, 
że w walce tej podjętej nietylko dla 
Polski, ale i całego cywilizowanego 
świata, wojsko polskie uie pozostanie 
bez czynnej pomocy ze strony mocarstw 
koalicji.

III. Wobec faktu zrzucenia jarzma 
pruskiego przez Poznań i Gniezno, wo­
bec bohaterskich walk, toczonych przez 
ludność i wojsko w obronie Lwowa, 
wobec grożącego niebezpieczeństwa na­
jazdu wojsk bolszewickich na oswobo­
dzone od Niemców Wilno, zjazd Zjed­
noczenia Narodowego wyraża podziw dla 
patrjotyzmu i ofiarności rodaków na­
szych na kresach, a do wszystkich mło­
dych i silnych Polaków zwraca się 
z gorącem wezwaniem do broni, bez­
zwłocznego spieszenia pod sztandary 
armji dla obrony ziem polskich i pomo­
cy żołnierzowi polskiemu ginącemu w 
ciężkiej walce.

IV. Zjazd Zjednoczenia Nar. wita 
w granicach Ojczyzny Ignacego Pade­
rewskiego jako pierszego obywatela 
Polski i składa Mu hołd i dziękczynie­
nie za wytrwałą, ofiarną i płodną pracę, 
dokonaną wspólnie z Komitetem Naro­
dowym paryskim koło zapewnienia Pol 
see przyjaźni wielkich demokratów Za­
chodu i koło zrozumienia przez nie 
praw Polski i jej dotychczasowego lo­
su. Zjazd wyraża niezachwianą nadzieję, 
że Ignacy Paderewski dzięki swemu 
doświadczeniu, zasługom i miłości, jaką 
otacza go naród, odegra w najbliższej 
przyszłości w życiu narodowem rolę 
kierowniczą.

Po wyczerpaniu porządku dziennego 
w poniedziałek o godzinie 8 i pół wie­
czorem przewodniczący zjazdu p. Cień- 
ski ze Lwowa ogłosił zjazd za zamk­
nięty.

Opis wypadków z dn. 4 na 5 b. m. 
podawany przez prasę rządową jest za­
barwiony tendencją zbyt wyraźną, aby 
ktokolwiek łudzić się mógł co do tego, 
że fakty opisane zostały objektywnie. 
Wobec tego podajemy poniżej opia za­
machu stanu umieszczony w „Gazecie 
Warszawskiej® z dn. 7 stycznia. Oto jak 
ona przedstawia przebieg wypadków.

„Według danych, które udało się nam 
zebrać, jaknajbardziej ścisłych — prze­
bieg zdarzeń w ową noo styczniową z 4 
na 5 b. m. przedstawia się w sposób na­
stępujący:

Z polecenia kierowników zamacha d. 
5 stycznia o godz. 3 rano zajęty został 
przez spiskowców gmach komendatury 
miasta Warszawy na Placu Saskim. Wte­
dy przystąpiono do aresztowania ważniej­
szych osób z rządu. W ciągu trzech kwan- 
dransów do godz. 4 rano byli już aresz­
towani i dostawieni do komendatury mi­
nistrowie: Moraczewski, Wasilewski, Thu- 

gutt, tudzież pracujący w ministerjum 
spraw zagranicznych, znahy działacz so­
cjalistyczny Jodko, naczelnik milicji Go- 
rzechowski, szef Milicji Ludowej Boer- 
ner. W tymże czasie internowani byli 
komendant miasta pułk. Zawadzki i ko­
mendant placu major Krzaczyński.

Do godz. 5 rano były opanowano 
wszystkie gmachy rządowe, poczem od­
dano do druku odezwę do narodu, pod­
pisaną przez czterech członków Tymcza­
sowej Komisji Rządzącej.

Skład tej Komisji Rządzącej był na 
stępujący:

1) Czerniewski Ludomir, działacz stron. 
Chrześcijańsko-Demokratyczuego.

2) Dymowski, jeden z twórców Kon­
federacji zrzeszeń politycznych, dyrek­
tor Tow. „Rozwój”.

3) Sapieha Eustachy, prezes Głównej 
Rady Opiekuńczej, prezes Komitetu Li­
tewskiego

4) Zdziechowski Jerzy b. wiceprezes 
Rady Zjazdów na wychodźtwie, b. czło­
nek komitetu wykonawczego Rady Pol­
skiej, która działała podczas wojny w 
Rosji.

Odezwa do narodu zawiadamiała o oba­
leniu rządu p. Moraczewskiego i zapo­
wiadała: 1) natychmiastowe utworzenie 
trójdzielnicowego rządu narodowego, któ­
ry miał działać do czasu zwołania w ozna­
czonym przez poprzedni rząd terminie 
Sejmu ustawodawczego, 2) obronę zagro­
żonych kresów, 3) zawarcie sojuszu z koa­
licją.

O godz. 5 rano przyprowadzono do 
kamendantury szefa sztabu generalnego 
gen. Szeptyckiego. Nie aresztowano go 
jednak w przeświadczeniu, że nie stanie 
w obronie obalonego rządu. Przewidywa­
nia te zawiodły, gdyż gen. Szeptycki, 
wyszedłszy na ulicę, użył części wojska 
na sparaliżowanie zamachu. Mianowicie: 
otoczył gmach wojskiem z nakazem nie* 
wypuszczania nikogo na ulicę. Groził 
rozlew krwi, ponieważ oddziały wojsko­
we po aresztowaniu działaczy rządowych 
zdecydowane były walczyć biorąc udział 
w zamachu.

Pragnąc uniknąć rozlewu krwi, kierów* 
nicy zamachu rozpoczęli petraktacje z 
gen. Szeptyckim. W wyniku porozumie­
nia gen. Szeptycki przyrzekł udać się do 
komendanta Piłsudskiego i przekonać go 
o konieczności zmiany rządu, uznania 
Tymczasowej Komisji Rządzącej do cza­
su utworzenia trójdzielnicowego rządu 
narodowego:

O godz 7 rano na plac Saski przed 
gmach komendantury przybyły dwa szwad­
rony ułanów Beliny z Belwederu wraz 
z artylerją.

O godz. 8 na odwach wojskowy przy 
placu Saskim, zajęty przez gen. Szep­
tyckiego, przybył kom. Piłsudski i za­
prosił do siebie członków Tymczasewej 
Komisji Rządzącej.

Na konferencji, która trwała 3 kwa­
dranse, wyjaśniło się, że kom. Piłsudski 
nie choe uznać postulatów Komisji Rzą­
dzącej i że żąda wydania ministrów. 
Tych już nie było w komendanturze.

Do porozumienia narazie nie doszło, 
wskutek czego członkowie Komisji po 
powrocie do komendatury, widząc prze­
wagę wojskową po stronie rządu, zwol­
nili oddział żołnierzy, stojących po stro­
nie komisji.

Po powtórnej konfereneji z kom. Pił­
sudskim o godz. 10 rano cywilni człon­
kowie zamachu, których bynajmniej nie 
aresztowano, zostali wypuszczeni z gma­
chu, oficerowie zaś zwolnieni na słowo 
honoru, że o godz. 1 stawią się dobro­
wolnie do Belwederu. Kom. Piłsudski 
złożył na konferencji przyrzeczenie, że 
oficerowie, którzy się oddadzą do jego 
rozporządzenia, unikną kary, będą je­
dynie wysłani na front czynny.

Aresztowanych ministrów i innych dzia­
łaczy rządowych odnalazł i uwolnił pułk. 
Berbecki dopiero o godz. 2 po poł.

Szozegóły aresztowań.
Wszyscy członkowie rządu aresztowa­

ni byli u siebie w domu po godz. 3 w 
nocy. Podczas aresztowań i zajmowania 
gmachów urzędowych nie padł ani jeden 
strzał. Wyjątek zdarzył się tylko w 
mieszkaniu min. Thugutta. Przybyłym do 
niego w celu aresztowania ludziom otwo­
rzono drzwi na łańcuchu, a ktoś co o- 
twierał, dał przez otwór dwa strzały z re­
wolweru. Wtedy podobno strzelano w drzwi 
z karabinu i poniechano dalszych kro­
ków. Dopiero gdy p. Tbugutt zgłosił się 
do komendantury telefonicznie, nie wie­
dząc, źe ona jest zajęta, posłano po nie­
go powtórnie i zabrano.
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Czas odnowić prenumeratę na kwartał I-szy i miesiąc Styczeń.

Nowości
Stosunki rolnicze Królestwa Kongreso­

wego — wydanie Ministerstwa rol­
nictwa M. 33.

Bolland. O pilnych zadaniach handlu 
polskiego M. 1.70.

Młyński. Prymadonna, nowele. M. 6.60. 
Olkiewicz — Opaczne historie, nowele 

M. 7.
Bartkiewicz — Krwią i atramentem. 

M. 8 80.
Uziembło — W czas burzy, opowiada­

nia M. 8.
Górski Artur — Przededniem, opowia­

dania M. 6.60.
Nowicki Zygmunt — Do czego dąży 

nauczycielstwo M. 1.70.
Dębicki — Kryzys inteligencji polskiej 

M. 8.80.
Or-Ot — Pieśni o belwederskim powsta­

niu 90 fen.
Łada — Ustawa o opłatach M. 8.50. 
Komornicki — O prawach i zobowiąza­

niach nowopowstałego państwa M. 3.30. 
Korczak — Jak kochać dziecko. Dziecko 

w rodzinie M. 8.25.
X. Oraczewski — Rozwój charakteru 

M. 9.90.
do nabycia w księgarni

dwaró Suefiansfii, zJiaóomj
aaaaaaaaaaa

Aresztowanych, jak zeznają oni, osa­
dzono z początku w garażu automobilo­
wym w Al. Jerozolimskich. O godz. 7 
rano odstawiono ich do prywatnego lo­
kalu na ul. Źórawiej. Tutaj się znalazł 
pułk. Berbecki.

Należy przypuszczać, że eskorta aresz­
towanych pozbawiona rano wszelkiej dy­
rektywy ze strony kierowników zamachu 
dowiedziawszy się, ze zamach spełzł na 
niczem, na swoją rękę szukała lokalu i 
zawiozła aresztowanych na ul. Żórawią.

Samowolne aresztowanie.
W dniu 6 b. m. jakaś banda wtar­

gnęła do mieszkania ks. Eustachego Sa­
piehy, wyważywszy drzwi i oświadczyła 
że go aresztuje. Ks. Sapieha zażądał 
przedstawienia rozkazu aresztowania i gdy 
się okazało te banda rozkazu takiego nie 
posiada, oświadczył, że dobrowolnie się 
nie podda i bronić się będzie rewolwe­
rem. Wówczas jeden z bandy oddalił się 
i po niejakimś czasie przyniósł rozkaz 
komendantury z jakimś nieczytelnym pod­
pisem. Ks. Sapieha poddał się wówczas 
i banda odwiozła go do więzienia przy 
ul. Długiej. Administracja więzienia nie 
przyjęła jednak ks. Sapiehy, okazało się 
bowiem, że banda legalnego rozkazu 
aresztowania nie miała. Banda nalegała 
grożąc, że w razie nieprzyjęcia odwie­
zie ks. Sapiehę do innego więzienia, 
gdzie będzie mu znacznie gorzej. Argu­
menty te nie mogły jednak oczywiście 
wpłynąć na administrację więzienia i ks. 
Sapiehę powieziono dalej, dokąd jednak 
i z czyjego rozkazu nie wiadomo.

Inne szczegóły.
Sprawozdania z przebiegu wypadków 

w różnych dziennikach bardzo się od sie­
bie różnią we wszystkich szczegółach, 
nawet nazwiska uczestników wymieniane 
są różne. W niektórych pismach poja­
wiła się wiadomość, że w zamachu brał 
jakoby udział osławiony Gorczyński, o 
ile mogliśmy zebrać informacje, wiado­
mość ta jest niezgodna z prawdą*.

Misja amerykańska 
w Warszawie.

Wydział prasowy ministerjum aprowi­
zacji komunikuje:

W dniu 5 b. m. odbyła się konferen­
cja finansowa misji amerykańskiej z u- 
działem delegatów ministerjum aprowi­
zacji i skarbu, na której ustalono spo­
soby sfinansowania zakupów w Stanach 
Zjednoczonych przez rząd polski.

Przedstawiciele misji amerykańskiej 
traktowali sprawy nadzwyczaj rzeczowo, 
z wielką znajomością rzeczy i z całą 

przychylnością dla Polski. Szeroko o- 
mawiano sposoby najszybszego i najbar­
dziej celowego sfinansowania owych za­
kupów.

Omawiane sprawy przekazano dla o- 
statecznego załatwienia do opracowania 
specjalnej komisji z przedstawicieli mi­
nisterjum aprowizacji i skarbu.

Dnia 6 b. m. zebrano się również w 
apartamentach pałacu Błękitnego i przed­
stawiono misji amerykańskiej wszelkie 
przepisy, regulujące obrót artykułami 
pierwszej potrzeby dotychczas w kra­
ju; przedstawiono również wzory kart 
chlebowych i cukrowych oraz omawia­
no w dalszym ciągu spis najpotrzebniej 
szych artykułów i sposoby ich sprowa­
dzenia z Ameryki do Polski. Przewo­
dniczący misji prof. Kellogg udzielił 
wiele bardzo cennych rad i wskazówek, 
które ministerjum aprowizacji przyjęło 
do wiadomości i do zastosowania.

Tegoż dnia wieczorem minister apro­
wizacji podejmował członków misji a- 
merykańskiej, przedstawicieli rządu oraz 
zaproszonych gości, wydanym na cześć 
misji skromnym obiadem w salach Re­
sursy obywatelskiej.

Mowę powitalną wygłosił min. Min­
kiewicz. Przemawiali pp. prezydent 
Drzewiecki, prezes Baliński, minister 
Wasilewski, wiceminister Eberhardt, 
Grohman, Horodyski.

Na wszystkie te przemówienia odpo­
wiedział w pięknej mowie, przetłóma- 
czonej na język polski przez p. Zie- 
mięckiego, przewodniczący misji, prof. 
Kellogg, dziękując za serdeczne przy­
jęcie i podkreślając z wdzięcznością te 
dowody serdeczności i uznania, jakie 
misję na każdym kroku w Polsce spo­
tykają.

Misja przyjechała, mówił p. Kellogg, 
ażeby dopomódz w zwalczaniu w kraju 
nędzy, wywołanej rabunkową gospodar­
ką państw centralnych. Pierwszą rze­
czą jest ochronić ludność od nędzy, 
gdyż człowiek głodny jest podatnym 
materjałem dla anarchji. Cała Amery­
ka — mówił prof. Kellogg — w ciągu 
całego czasu wojny na rozkaz ministra 
Hoovera odmawiała sobie wiele (np. 
w środy nie jadano białego cbleba), 
aby spełnić główne przykazania Wilso­
na i Hoovera, t. j. aby przy stole Ame­
ryki zasiedli do wspólnej biesiady wszy­
scy jej przyjaciele i aljanci, do których 
i Polska się zalicza i dokładali amery­
kanie wszystkich starań, ażeby zaopa­
trzyć aljantów we wszystko, czego im 
będzie potrzeba.

Prace rozpoczęto w Belgji, której lu­
dność, gdyby nie Ameryka, umarłaby 
z głodu. Pomoc dla Belgji była chwi­
lowa, dla Polski będzie wydatniejsza i 
dłużej trwająca. Polska musi dostać 
żywność, surowce i maszyny. Aljanci 
gotowi są przyjść z pomocą pod każ­
dym względem w przeświadczeniu, że 
dzięki tej pomocy Polska dojdzie do 
siły i potęgi. Tylko silną Polskę warto 
jest tworzyć. Proszę przyjąć wyrazy 
pozdrowienia — zakończył prof. Kel- 
log — w swojem przemówieniu — od 
Stanów Zjednoczonych Ameryki Półno­
cnej i wyrazy nadziei i zaufania, że 
Polska będzie godna swej historji.

Po tern przemówieniu zabrał głos w 
imieniu ministerjum skarbu p. Byrka, 
wyrażając przekonanie, że stosunki fi­
nansowe Polski będą zadowalające, je­
żeli w kraju panować będzie zgoda. 
Przemawiał jeszcze p. Wolczyński w 
imieniu robotników, twierdząc, że gdzie 
tylko zbiorą się robotnicy polscy, tam 
słychać okrzyki na cześć Stanów Zje­
dnoczonych i Wilsona.

Dowóz z Ameryki.
Podczas narad dotychczasowych misji 

amerykańskiej z prof. Vernonem Kel- 
loggem na ezele a przedstawicielami 
ministerjum aprowizacji ustanowiono, 
iż Ameryka może dostarczyć produktów 
następujących:

Grupa pierwsza. Produkty, które ma­
ją być dostarczone niezwłocznie i przed 
inuemi: zboże, mąka, kasze, ryż, cukier 
i tłuszcze (sadło).

Grupa druga. Mięso, słonina, czeko­
lada, kawa, herbata, manufaktura, płót­
no, perkal, skóra, obuwie, saletra.

Produkty te pochodzą z Ameryki, 
jednakże, aby przyśpieszyć przewóz, 

nie czekano na naradę misji i z Ame­
ryki już wysłano do różnych portów 
europejskich znaczne transporty towa­
rów. Dotychczas przewieziono już do 
Europy 150 tysięcy ton żywności (ton- 
na = 60 pudów). Tem eię właśnie 
daje objaśnić nadzieja, iż pierwsze tran­
sporty żywności mogą nadejść w dość 
rychłym czasie — w końcu b. m lub 
najpóźniej w początka lutego, chodzi 
bowiem teraz jedynie o przewóz tych 
towarów z portów europejskich do 
Polaki.

W naradach swych członkowie misji 
z naciskiem zaznaczali konieczność 
gwarancji, iż całkowite transporty do­
staną się do spożywców bezpośrednio 
po ściśie skalkulowanych cenach. Cho­
dzi tu zatem o odpowiednie środki ze 
strony rządu, aby towary te nie mogły 
się dostawać do Niemiec, oraz, aby nie 
stały się przedmiotem spekulacji w 
kraju.

Delegaci ministerjum aprowizacji zło­
żyli w tym celu członkom misji dane, 
dotyczące obecnych norm kontyngenso- 
wych, cen, sposobu rozdziału oraz wszel­
kich przedsiębranych przez rząd zarzą­
dzeń w sprawie walki ze spekulacją.

Nowa taryfa.
W ogłoszonej tut. rozporządzeniem 

z 6-go grudnia 1918 r. As 923/1 tary­
fie pocztowo telegraficznej, wprowadza 
się od dnia ogłoszenia następujące 
zmiany:

Opłata za list zwykły 25 halerzy, za 
każde dalsze 20 gr. lub. część. 15 ha­
lerzy.

Pocztówka pojedyńcza 15 halerzy 
z odpowiedzią 30 hal. Druki do wagi 
50 gr. 10 halerzy za każde dalsze 50 
gr. lub. część 5 halerzy.

Gazety za każdy egzemplarz 3 hal. 
Wydania południowe i wieczorne nada­
wane być mogą, i w miarę stojących 
do dyspozycji środków komunikacji, 
wysyłane osobno, jednak za osobną op­
łatą jak wydania poranne. Dopusz­
czalne jest także nadawanie gazet za 
opłatą ryczałtową 10 proc, od ceny 
prenumeraty miejscowej. Każdy eg­
zemplarz musi być jednak zaopatrzony 
w adres odbiorcy, a egzemplarze prze­
znaczone do jednej miejscowości stano­
wić mają osobno związaną paczkę 
i być zaopatrzone nazwą miejsoa prze­
znaczenia. Za opłatą ryczałtową moż­
na nadawać także osobne wydania po­
południowe i wieczorne.

Papiery handlowe i próbki towarowe 
do wagi 250 gr. 25 hal., 500 gr. 50 
hal., 750 gr. 75 hal. 1000 gr, 1 kor.

Polecenie przesyłki listowej 25 hal. 
Reklamacja 50 halerzy.
Listy wartościowe. Opłata od wagi 

za każde 20 gr, 25 halerzy za dalsze 
20 gr. lub część 15 halerzy, opłata za 
polecenie 25 hal. opłata od deklarowa­
nej wartości do 100 kor. 25 hal. za 
każde dalsze 100 koron lub część 20 
halerzy. Najniższa łączna opłata 
1 korona.

Paczki. Do 5 klg. 2 korony za każ­
dy dalszy kilogram lub część 1 korona. 
Cena adresu przesyłkowego 5 hal.

Przekazy. Do 10 koron 40 hal. Po­
nad 10 do 100 koron 70 halerzy, za 
każde dalsze 100 koron lub część 20 
hal. Blankiet przekazowy 5 hal.

Telegramy. Krajowe depesze zamiej­
scowe za każdy wyraz nie więcej jak 
15 liter 20 halerzy, za depeszę naj­
mniej 2 korony. Depesze miejscowe za 
każdy wyraz 10 hal. najmniej za depe­
szę 1 korona.

Depesza do państw ościennych od 
wyrazu 50 halerzy za depeszę najmniej 
3 korony. Za odpis depeszy za każde 
100 wyrazów lub ozęść 4 korony za 
dalsze wysłanie pocztą 25 hal. w mar­
kach, za skrócony adres telegr. rocznie 
100 kor. Za pokwitowanie nadania 
depeszy 25 hal.

Depesze nadawane przez redakcja 
gazet lub dla nich przeznaczone, a za­
wierające wiadomości do rozpowszech­
nienia, podlegają zniżonej opłacie 10 
halerzy od słowa nie wyżej 15 liter 
i mają pierwszeństwo przed zwykłemi 
prywatnemi.

Z udogodnień tych korzystają też 
zatwierdzone przez Ministerstwo agencji 
telegraficznej.

Telefon, sieć lokalna. Opłata za abo­
nament w obrębie 2 kim. od stacji 
centralnej przy ilości oboneutów od 100 
od 101 do 500, i wyżej 500, za aparat 
telefoniczny główny 240 koron, 360 
koron, 420 koron rocznie, za aparat 
dodatkowy 75 koron, 120 koron, 180 
koron za każde 200 m. lub część po­
nad 2 kim. 12 koron 15 koron 18 ko­
ron za przeniesienie telefonu w tej samej 
posesji 24 koron, 30 koron 48 koron, 
przeniesienie do innej posesji 48 koron, 
60 koron, 96 koron, za dzwonek do- 
datkowy 18 koron.

Sieć międzymiastowa za rozmowę 3 
minutową w promieniu 25 kim. od 
stacji 1 koronę, 50 kim. 2 korony, 100 
kim. 3 korony 150 kim. 4 korony 
200 kim. 5 koron, za każde dalsze 50 
kim. po 1 koronie. Za wezwanie przez 
posłańca 1 koronę.

Wszystkie inne postanowienia pozo- 
stają niezmienione.

Zmiany podano do publicznej wiado­
mości.

Ministerstwo Poczt » Telegrafów.

KRONIKA.
Kalendarzyk. Dzii: R. k. nygina, 

Jntro: R. k. Honoraty.
W*vhó<l słońca o godzinie 8.10. Zachód o 

godzinie 4.04
Radom, 10 stycznia.

= Znaczek. W niedzielę dnia 12 go 
b. m. sprzedawany będzie na ulicach 
naszego miasta znaczek na orkiestrę 24 
pułku piechoty w. p.

= Wydział walki z lichwą żywnościo­
wą. Na posiedzeniu Komisarjatu oraz 
przedstawicieli miejscowych organów ad­
ministracyjnych, zwołanym w celu omó­
wienia sprawy walki z lichwą żywno­
ściową, wyłoniono .Wydział walki z 
lichwą żywnościową*, mający za zadanie 
opracowanie planu i środków skutecznej 
i możliwie szybkiej walki z dotychcza­
sowymi anormalnymi stosunkami żywno­
ściowemu W skład Wydziału wchodzą: 
przedstawiciel Komisarjatu, Magistratu, 
Urzędu Aprowizacyjnego, Milicji m-, 
Milicji lud. i inni. Kierownikiem Wy­
działu walki z lichwą żywnościową, zo­
stał p. Włodek. Działalność Wydziału 
będzie obejmowała obszar całej dawnej 
gubernji radomskiej.

= Kooperatywa Robotnicza W so­
botę dnia 11 stycznia r. b. o godz. 6 w. 
w sali Rady Miejskiej odbędzie się zebranie 
członków Radomskiej Kooperatywy Ro­
botniczej, powstałej na miejsce zlikwi­
dowanej Aprowizacji Robotniczej.

Porządek obrad obejmuje: sprawozda­
nie Komisji opracowującej projekt usta­
wy, i wybór zarządu#

Wszyscy członkowie proszeni są o ła­
skawe przybycie.

=3 Wiec Polskiej Partji Komunistycz­
nej. W dnin 8 b. m, o g. 6 wieczorem 
w lokalu Ligi Kobiet (gmach b. gimna­
zjum męskiego) odbył się wiec Polskiej 
Partji Komunistycznej, zwołany w celu 
omówienia sposobu walki z „kontrewolu- 
cją i krwawemi burzujumi*. Na wiecu 
przemawiali liczni mówcy, przeważnie 
żydzi, nawołując zebranych do jaknaj- 
prędszego wprowadzenia „raju bolszewi­
ckiego*, aby raz na zawsze zapobiedz 
panowaniu „burżuazji*. Niektórzy z mów­
ców wykrzykiwali: „Precz z Sejmem*, 
„Niech żyją rady robotniczo włościań­
skie*, „Niech żyje Lenin i Trocki4. 
Obecni na wiecu robotnicy polacy w od­
powiedzi na powyższe okrzyki poczęli 
wołać: „Precz z żydami”, co słysząc 
bolszewice mówcy, notabene sami żydzi, 
czemprędzej się z sali wycofali. Wkrótce 
potem wiec zakończył się.

= Z dzielnicy 18. Kilkakrotne poru­
szanie sprawy fatalnych stosunków pie- 
karnianych w dzielnicy 18 nie odniosło 
widać pożądanego skutku. Mieszkań­
cy bowiem wspomnianej dzielnicy skarżą 
się ustawicznie na brudy, jakie panują 
w piekarni p. Pomorskiego.

Interwencja w tej sprawie odnośnych 
władz jest konieczną, ale interwencji 
stanowcza.

= Kradzież msterjału z Centrali Han­
dlowej. W dniu 6 b.m. posterunkowy M M. 
Piotr Kostrzewa stojąc na placu 3 Ma­
ja obok Centrali Handlowej zauważył 
w przyległym ogrodzie chłopca, który 
usiłował wynieść jakieś znacznych roz­
miarów zawiniątko. Kiedy wspomniany 
posterunkowy chłopca zatrzymał zobaczy j
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iż w zawiniątku znajdowała się sztuka 
materjału, podejrzewając więc chłopca 
o kradzież odprowadził go do Biura Mi­
licji, gdzie stwierdzono że rzeczywiście 
materjal pochodził z Polskiej Centrali 
Handl. Schwytany chłopiec nazywa się 
Jan Wykrota.

= Kradzieże. W dn. 4 b. m. M. 
Wajcmanowi zam. przy ul. Bóżnicznej 
pod Ks 16 skradziono z piekarni mąkę, 
mak, jaja i mączkę, ogółem na sumę 
1600 kor. J. Ajzenmznowi zam. przy 

ulicy Chłodnej pod M 1 skradziono i 
mieszkania ubranie i biżuterję ogółem 
na sumę 1000 kor. Sz. Morze zam. 
przy ul. Kozienickiej pod 32 skra­
dziono z mieszkania zegarek kamasze 
i skórę ogółem na sumę 1000 koron.

W dniu 5 b m, A. Rubinsztejnowi. 
zam. przy ul. Skaryszewskiej pod 46 
skradziono z góry bieliznę na sumę 
2300 kor.

W dniu 7 b. m. J. Ładakowskiej 
zam. przy ul. Podjazdowej pod jYs 19 

skradziono różną bieliznę, pierścionki 
złote i bransoletkę, ogółem na sumę 
1500 koron.

OFIARY
złożone w Administr. .Głosu Radomskiego*.

Na Wojsko Polskie. Z przedstawienia 
teatralnego „Jasełka1* urz^dzouego przez 
W-go Rymbarczyka w dniu 3 I 1919 r. 
zebrano sumę 244 kr. 1 rs.

Na Skarb Narodowy. Z przedstawie­

nia teatralnego urządzonego przez pana 
Karola Gabrysia nauczyciela Szkoły Ska­
ryszewskiej w dniu 2-XI 18 r. w szopie 
strażackiej zebrano sumę 231 kor.

Dla biednych do uznania Redakcji. 
Pani Sobieszczańeka składa kr. 3.

Pamiętajcie o Podlasiu 
i Chelmszczyźnie!

I
Z A Najsilniejsze bóle głowy i migrena

I *• *■ j ustępują natychmiast po zażyciu proszku

•b kowalskinyJ
Wyrób farm. lab. „<p. Kowalski** w Warszawie 

D | Żądać w aptekach i składach aptecznych.

ul. Aleje Kościuszki 17.

Masła, śmietany i mleka 
dostaw w każdej ilości

..............._ poszukuje - 
Dom Handlowo - Komisowy

S. Bieliński i S-ka—Łódź
1454—0

Biuro pMnidwa kopna i spnedaiy Wl. KautlEWSKl Rafiom Plat 1 Maja 5.
Zbyteczne rzeczy jakie w każdem niemal mieszkaniu nieprodukcyjnie miejsce zajmują przy 
obecnych wysokich cenach Można sprzedać najdrożej i zamienić na gotówkę oddając do ko­
misowej sprzedaży wszelkiego rodzaju garderobę, meble, biżuterye, obrazy, książki, prze­
dmioty domowego i osobistego użytku. Potrzebny gajowy obeznany z budową szkółek oraz 

zdolny rybak. Biuro pośredniczy w kupnie i sprzedaży domów, majątków i dzierżaw.

solidnie wykonane, z doborowego materjału, po nizkich 
cenach, do natychmiastowej dostawy poleca

$ Wozy gospodarskie
y ----- : •■= oraz —~ ■■

X części składowe

‘w Krakowie ul. Sławkowska N§ 1

Tow. Spółdz. „Opał “.—Traw na 2
|P O L E C A:

TROCINY
p. Kapcom z pod piły elektrycznej. Do posy­
pywania podłogi w sklepach. Usuwają błoto 
i wilgoć. Pud — 2 kor. 1528—1

MŁYNEK 
fabryki Edm. Schmeja do sprzedania 

1522—1 St. Wierzbicki.
♦e>o*o<o>o*o<o^e«e»60<e«040

o

o

• ♦ 
|j APARATY do bielenia, terowania ][ 

dachów i dezynfekcji. o
!! MASZYNY i kompletne urządzę- ji 
]j nia: Tartaków, Młynów, Cegielń, 
o Gorzelń, Browarów itp.
o MASZYNY i narzędzia rolnicze, !! 
♦ OLIWY i SMARY maszynowe. ([ 

’ PASY popędowe parciane (kono- o 
o pne) impregnowane. o
j[ MOTORY popędowe; parowe, ben- ]j 
o zynowe, ropne, gazowe, przewoźne <► 

i stałe.
PŁYTY do uszczelnień: gumowe, jf 

grafitowane i asbest. o
PIŁY gatrowe, taśmowe, dla cyr- o 

kularek, ciesielskie, leśne itp. )j 
Przyrządy dla Straży pożarnych. «j 
Pędnie, przeniesienia siły.
Przyrządy udźwigowe. <!
POMPY dla wszelkich zastosowań. < [ 
PRZYBORY instalacyjne dla świa- < i 

tla elektrycznego. ] i
WAGI we wszystkich wielkościach J 

i dla wszelkich zastosowań.
Wszelkie artykuły techniczne 
materjały budowlane,projekta T 
plany i kosztorysy, obliczenia ! ► 

rentowności na żądanie.
Biuro techniczne

i, o

fiOLEStaWU Ile DUHLKEgH
w Krakowie ul. Siemiradzkiego 35. < •

FiLJA: Jarosław ul. Dra. Dietziusa 3. < >

Wyrób mydła
pierwszego gatunku, M 1.

= Sprzedaż hurtowa i detaliczna. = 
Po cenach umiarkowanych.

JTAIWA CZARNOTY
Radom, Lubelska Ju 9. 1501—13 

Ulica Warszawska M 3 w podwórzu.

PosiukujE kiiDDi domii 
ewentualnie z interesem handlowym w Rado­
miu, Lublinie lub innym mieóoie pny stacji 
kolejowej. Gotówką 60 — 70 tysięcy rabli. 
Ofertę piśmiennie prosię do Redakcji „Glosa 

Radomskiego" okazicielowi kwitu Ji 863.
1492—S

Zginął pies
wyżeł, młody maści: siwy w bronzowe 
łaty na szyji miał zwyczajny rzemyk 
wabi się „Karo**. Łaskawy znalazca 
zechce odprowadzić psa do Kancelarji 
Komendy wojskowej dworca, gdzie otrzy­
ma odpowiednie wynagrodzenie. 1521—1

W roku 1914, 16 czerwca wyssła z domu umy­
słowo chora kobieta lat 36

H AH J 4IVVł SOBÓL
blondynka, nizka, szew na szyj i z prawej stro­
ny, ktokolwiek wie gdzie się obecnie znajduje, 
proszony jest o danie znać Wola Wrzeszczow- 

ska gm. Przytyk pow. Radom.

1526-1 W. Soból.

Zarzgfi Towarzystwa Ogrodnirzego w Radomiu 
zawiadamia swych członków, iż zwykłe 
ogólne zebranie miesięczne, na którym zo­
staną omówione rozmaite sprawy, donio­
słego dla Towarzystwa znaczenia, odbędzie 
się w niedzielę, 12 b. m. o godz. 4 po 
południu w lokalu Towarzystwa — Plac 
3 maja 1. 1519—2

Binro Milicji Miejskiej miasta Radomia ogła­
sza, że w dnia 1 stycznia b. r., zatrzymana 
została przez Milicję Miejską Da przedmieścia 
Dsierzków para koni wraz z saniami pochodząca 
z kradzieży.

Opis koni:
1) klacz gniada, lat około 4, wzrost wy tej— 

średni, grzywa i ogon długi.
2) klacz kara, lat około 5, wzrost średni, 

grzywa długa, ogon do kolan.
Osoby zainteresowane zecheą się zgłosić do 

Wydziału Gospodarczego przy Magistracie 
miasta Radomia, w godzinach biurowych, celem 
obejrzenia, wsględnie .odebrania za udowodnie­
niem tytułu własności wyżej wymienionych ko­
ni i sani. 1512—t

Wllnin Q łl rn ul. Skaryszewskiej lab
UlllU u II. 111, Nowogrodzkiej zgubiono 

portfel z 70 rablami i kilkaset koronami oraz 
papierami i dokumentami i kartą totsamosef 
wydaną przez mag. Radomski dnia 28-3 1919 
roku za J6 3041 na nazwisko Stanisława Grsę- 
dowicza. Uczciwy znalazca raczy zwrócić pa­
piery pod adresem wskazanym w karcie tożsa­
mości. 1517—i

DROBNE OGŁOSZENIA.

1918 r. na rachunek Aprowizacji 26 mtrów 
79 kg. żyta z majątku Janko wice. Kwit ten 
niema żadnej wartości gdyż odpowiednie za­
strzeżenie w Wydziale Aprowisacyjnym zrobiono. 
Feliks Kr a ci ń s ki. 1497—2

tauskieoo i niemietkiego
s dobrą wymową, oraz dokładnej gry na 
fortepianie udziela T. K. Czerwiński, ulica 
Lubelska 61, no. 4, I piętra. 1500—5

Zgubiono legitymację wydaoą przdz mag. Ra­
domski na nazwisko Wiktorji Słabo wskie 

dnia 11-5 1917 r. za J6 8728. 1525 —

17gubiono legitymację wydaną przez mag. Ra­
il domski na nazwisko Marjanny Walczyk dnia 
24-10 1918 za J6 13291. 1527—

^gubiono legitymację wydaną przez mag. Ra- 
domski na nazwisko Bajli Braudli Dulman 

dn. 27-8 1917 r. za M 9457. 1518—1

^gubiono legitymację wydaną przez m. Radom- 
Ał aki na nazwisko Jana Kurzątkowskiego dn. 
9-7 1918 za J6 9301. 1516-1

ygubiono legitymację wydaną przez m. Ra- 
domski na nazwisko Izaaka Erenberga dn.

5 1 1916 r. za M 634. 1515—1

F7gubiono legitymację wydaną przez mag. Ra- 
domski dnia 19-10 1917 za J6 11472 na 

nazwisko Krajnda Domaszewskiego. 1529—

Technik mechanik konduktor z odpowiedniemi 
kwalifikacjami poszukuje odpowiedniej posaj 

dy. Czynności może spełniać wchodzące i nie 
wchodzące w zakres jego specjalności. Oferty 
do Administracji „Głosu" pod J6 1523. 1528—1

Do wynajęcia od 1 {Lipca sklep po aptece 
z przyległym pokojem od podwórsa. Lubel­

ska 57. 1511-1

Popierajcie handel
i przemysł polski.

Żelazo obręczowe, bednarskie, kwadratowe i okrągłe. Koks 
kowalski. Cement, Wapno, Smar do wozów własnej fabryki 
,,Stemar“, Olej maszynowy i cylindrowy, Wiaderka żelazne, 
ocynkowane, Kotły do warzenia bielizny, Wagi stołowe i dziesię­

tne i t. p. artykuły Techniczne i Wyroby żelazne.
»OM^TBCH1W1C«1VO-HAIW1>ŁOWY

SI. Imwsii i M. 1 Szmorliństi
w Radomiu, Plac 3-go Maja Ns I. Skład — Zgodna Ns 6.

Radomska Fabryka smarów
WŁAŚCICIELE

St. Brzozowski i M. 1 Szmorliński
BIURO SPRZEDAŻY: Radom — Plac 3-go Maia N« 1.
POLECA: Oleje maszynowe 1 eyllndrowe.|

Smary do osi, trybów, smar do lin stalowyeh 
I konopnych.

Tluszez „Tovote’a, Dziegieć I t. p.
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